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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y *
*> Werszawie z odnoszeniem  

miesięcznie Zł. 4.—
te z  odnoszenia „ 3.50
nr prowincji miesięczn. „ 4.—
Zacranicą w 6.—
Za zmianę adresu 50 groszy

Feeakcja przyjmuje interesantów od 
1 — 2 po poi. Za zwrot rękopisów 

ledakcja nie odpowiada.
Administracja czynna od 9 do 5 bez 
pi2 erwy. Kasa czynna od 11 do 1 

Rachunki płatne w Środy.
T ł ,ef. Redakcji 176-70. fldmln. 120-13

CenTRALSIY
ORGAN PPS

csournsjuszE wszxstmi amm  taczał  s iU

MI ECH Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !
C eny o g ło s z e n i
.2  w tekście (przed kron.) 25 groszy 
g  nekrologi 10 ,,
m  zwyczajne 15
g  drobne za jeden wyraz 10 „

Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
O  za wiersz wysokości t milimetra
Dla poszukujących pracy 50£ rabat j 
Ogłoszenia w Ńśniedzieln. o 25£ drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 53£
Ogłoszenia przyjęte po zamknięcia 

fldmlnlstracjt o 10J drożej.
Za terminowy druk ogłoszeń Admi­

nistracja nie odpowiada.
Redakcja  i Admin. W arecka 7

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

I 90] m i s  grany

m
Do wsijstifi Oiiiaiji iP L Z M .  loliyi i instyłotji.

Towarzysze i towarzyszki! Zbliża sią 
dzień 1-szy Maja, dzień m iędzynarodowego  
św ięta  solidarności robotniczej. W ielki dzień  
przeglądu si! proletarjatu, w alczącego o socja­
lizm, o pokoj m iędzynarodowy, o w yzw olenie  
z ucisku i nędzy. D zień 1-y Maja w  roku b ie­
żącym będzie mial dla klasy robotniczej w 
Polsce szczególnie doniosłe znaczenie. Mani­
festow ać będziem y w  dniu 1 Maja przeciwko  
zamachom reakcji: na równe, tajne, bezpo­
średnie, proporcjonalne głosow anie do samo­
rządów miejskich i w iejskich i Sejmu; na 
8-mio godzinny dzień roboczy; na ubezp iecze­
nia społeczne. Będziem y m anifestowali o  pra­
w o do pracy dla bezrobotnych. Będziem y  
m anifestowali w imię demokracji i socjalizmu, I

W Poniedziałek dn. 20 b. m. o godz. 7 
w iccz. w  sali OKR., A l. Je rozo lim sk ie  6 odbę­
dzie się K O N F E R E N C JA  M IĘDZYDZIELNI-
CO W A . P roszen i są o p u n k tu a ln e  przybycie

Towarzysze! W zywam y W as do w ytężo­
nej przygotowawczej pracy, by dzień 1-y M a­
ja byl w ielką i potężną manifestacją robotni­
czej W arszawy. Organizujcie po fabrykach  
m asówki i przeprowadzajcie uchwały o św ię­
towaniu dnia 1-go Maja. Organizujcie fabrycz­
ne, zw iązkow e i dzielnicow e oddziały milicji 
porządkowej. W  dniu 1 Maja organizujcie zra- 
na zbiórki po fabrykach i na dzielnicach, skąd  
pochodami przybywajcie na Plac Teatralny na 
w ielki w iec manifestacyjny, który odbędzie 
się o godz. 10 m, 30 rano. Po w iecu  odbędzie 
się pochód.

O godz. 2 pp, uroczysta akademja majo-

EGZEKUTYW A W . O. K. R. P. P. S.

członkow ie k o m ite tó w  dzielnicow ych, m ężo­
w ie  zau fan ia  P. P. S. z fab ryk  za k ła d ó w  i Zw.
Zaw odow ych.

Listy z Paryża.
(Kor. własna).

Echa przesilenia rządow ego.-Jego znaczenie społeczne
Potw ierdza się to, o czem pisałem  w 

liście do „Robotnika'' p rzed  upadkiem  p. 
H erriota, że mogą nastąp ić w rządzie zmia­
ny personalne, ale ponieważ układ sił p a r­
lam entarnych jest taki sam: w większości 
lewicowy, więc i rząd  może mieć tyilko cha­
rak te r lewicowy.

M anew ry prawicy pokłócenia radyka­
łów m iędzy sobą, oraz radykałów  z rep u ­
blikanami, do te j pory spełzły na niezem, 
a przyczyniły  się raczej do w yjaśnienia sy­
tuacji parlam entarnej, p rzez odrzucenie 
kilkunastu podrzutków'- radykalizm u do 
przedpokoju reakcji.

Ciężka sytuacja finansowa F rancji 
przedstaw iana jest tragicznie przez praw i­
cę, k tóra nie waha się czynić popłochu — 
dla zdyskredytow ania k arte lu  lewicy i zwa­
lenia nań odpowiedzialności za pięcioletnie 
rujnow anie k ra ju  przez Blok N arodowy (co 
w m istrzowski sposób, z druzgocącą s ta ­
tystyką. w ykazał H errio t w parlam encie i 
senacie).

N ie trzeba się łudzić; to, co obecnie 
rozgrywa się we F rancji — to starc ie  2 dok­
tryn: obrony kapitalizm u i walki pośw ięce­
nia społecznego z nadużyciam i egoizmu 
klasowego.

Spraw a W atykanu, nauczania świec­
kiego w  A lzacji i Lotaryngii i, aw antury 
młodizieży u n iw e rsy te c k ie j, rz e k o m e  prze­
śladowanie k leru i t. p. — to są tylko poli- 
tycan e akcesorja, dla ukrycia właściwego 
celu tej akcji kapitału , polegającej, jak 
wspomniałem już, na walce przeciwko ob­
ciążeniu podatkow em u uprzyw ilejow anej 
klasy ka p ita lis tyc zn e j

Zmurszały politycznie senat, ta  ostoja 
wielkiej f in a n s je ry  j p rz e m y s łu  —  p rz y n io ­
sła prawicy w darze swe starcze usługi.

Czy one nie pogrzebią senatu?
T a gra polityczna przybierać zaczyna 

coraz szersze kręgi -— bo już nie chodzi 
tylko o walkę senatu z parlam entem , ale

i o w alkę senatu  —  z dem okracją i prole- 
tarja tem .

W  tym  samym czasie, gdy reak cja  
w ołała: „bankructw o jest u  naszych w rót", 
zwolennicy Bloku Narodowego, jak  stw ier­
dził w parlam encie H erriot, „patrjo tyczn ie“ 
w yw ieźli zagranicę (w  ostatnich czasach) 
18 mil jardów  franków!!!

Dowodem tego, że parlam entarna le­
wica odpowiada ustosunkow aniu klasow e­
mu k ra ju  i że socjalizm jest żywym wy­
razem  dążności mas ludowych, jest rów ­
nież i to, że taki szczwany lis polityczny, 
jak Briand, zrozumiał, że bez poparcia so ­
cjalistów  żaden rząd  we F randji nietylko 
długo się nie utrzym a, ale, co ważniejsze, 
że zginie, jeżeli choć w  części nie w ypełni 
fiskalnego programu socjalistycznego.

W. jakim  stopniu przodujące stanowi­
sko zajm uje w tej chwili socjalizm  w ży­
ciu F rancji, dowodem tego skoncemrtrowa-

nie uwagi całego społeczeństw a francuskie- 
o na obrady nadzw yczajnego kongresu 
ady N aczelnej p a rtji, z którego wyszło 

postanowienie niebrania w tej chwili u- 
działu w rządzie, oraz uwarunkowania po­
parcia lewicowego gabinetu, wyjpełnianiem 
przez niego zasadniczego program u reform  
dem okratycznych i opodatkowaniem  kap i­
tału, ukryw ającego się, jak złodziej, pod 
skrzydła p lu tokralycznej reakqji.

Nowy znam ienny moment w tern p rz e ­
sileniu, nietylko m inisterjalnem , ale, co 
w ażniejsza —  społecznem  —  to wejście  
w  grę francuskiego syndykalizm u!

K onfederacja P racy, z powodu up ad ­
ku H errio ta w senacie, w ydała odezw ę do 
pro le ta rja tu , p ię tnu jąc  agitację Bloku N a­
rodowego, klasow y egoizm klas posiadają­
cych i t. d. i przysposabiając k lasę robotni­
czą do wszelkich ew entualności.

P ie rre  B ertrand  w ,,Quotidien“ powia­
da:

„Jeżeli w tej olbrzymiej walce, k tó ra 
się obecnie rozgrywa i k tó ra  podczas obec­
nej kadencji .parlam entarnej będzie się c ią­
gnęła podczas w szystkich rządów, jeżeli­
by w tej walce między przedstaw icielam i 
pracy, oszczędności (zapracow anej), uczci­
wości i sprawiedliwości fiskalnej, a uprzy­
wilejowanym i paskarzam i, uciekinieram i z 
pieniędzmi i oszustam i —  republika m iała 
zostać zwyciężona — socjalizm  upadłby 
w raz z n ią“ .

T yle p. B ertrand , radykał uczciwy, 
lecz zbytecznie straszący  socjalistów  z o- 
bawry, że n ie dadzą pomocy radykalizm owi.

P . B ertran d  zapomina, że główne o- 
parcie socjalistów  —  to p ro le ta ria t uśw ia­
domiony —  to 600,000 robotników zw iąz­
kowych — to 78,000 zorganizowanych so­
cjalistów  —  to miiljony sym patyków!

Niech się ty lko radykali mocno trzy ­
m ają, a w pokonanie socjalistów  przez 
praw icę — to nikt, naw et niedaw ny przy­
jaciel Bloku Narodowego, B riand —  nie 
wierzy!

R eakcja nie ma więc w żadnym  razie 
powodu do zapalania świeczek dziękczy­
nienia i niech lepiej pow strzym uje swoją 
młodzież (np. w Paryżu) od zebrań, na 
których w yraża ona swe przywiązanie do 
monarchjH!

Hieronimko.
Paryż, 15 kw ietnia 1925 r.

W  niedzielnym  ,,E xpresie  P orannym " u- 
kaza ł się w yw iad  z m inistrem  ro ln ic tw a p . J a ­
nickim , o s tra jk u  rolnym .

P. m in iste r mówi, żc: „chęć no p racy
w szędzie jest duża, ludzi do robo ty  nie brak , 
a usy tuow anie służby folw arcznej w po rów ­
naniu z po łożeniem  m ałorolnych, bezrolnych 
dobre".

P. niinist. Ja n ick i ma dużo cyw ilnej odw a­
gi, jeżeli ośmieda się w ygłaszać podobne tw ie r­
dzenie. P rzypuszczać m uszę, że zdanie sw o­
je co do „dobroci" usy tuow ania służby fol­
w arcznej budu je  na tych po tw ornych  sto sun ­
kach, jak ie panu ją  u niego w m ajątku. I s to t­
nie p. Jan ick i p o tra fił tak  pracow ników  swo-

Min. Rolnictwa Janicki i endek Majewski
o strajku rolnym.

ich te ro ryzow ać, że ty lko  pocichu i to  aop ie- 
ro  p rzed  dw om a tygodniam i dow iadujem y się 
iż w  m ajątku  jego zaległe św iadczen ia  nic w y­
daje się od k w arta łu . Pod w pływ em  stra jku  
szydło  z w orka w yszło, tak  s ta ran n ie  u k ry w a­
ne p rzez  m in istra  - obszarn ika. P. Jan ick i jest 
jednym  z g łów nych spraw ców  obniżki za ro b ­
ków  robo tn ików  dniów kow ych. Z ust jego nie 
powinna opinja słyszeć tego rodzaju nieuczci­
w ych w ynurzeń!

Inform atorzy w  roozaju pana Jan ick iego  
sk rzę tn ie  uk ryw ają  p rzed  sum ienną opinja p u ­
b liczną fak tyczny  s tan  rzeczy.

Mówi się dużo o dobrobycie robo tn ików  
rolnych, nie p rzy taczając cyfr.

I M
ZAMACH W  BUŁGARJI.
REW OLUCJA W  PORTUGALJI.
LIST Z PARYŻA: O PRZESILENIU RZĄDO- 

WEM.
ODPOWIEDŹ POS. KW APIŃSKIEGO MINI­

STROWI ROLNICTWA I POS. M AJEW - 

SKIEMU.
T. Toeplitz: NIEURZECZYWISTNIONY ZA­

PIS. >
ODCINEK: Z MAJOW YCH DNI.

Panie M inistrze! m ówisz pan o chęci do 
p racy  robo tn ików  i uczciw ą chęć w  c iem ­
nym  i zachukanym  robo tn iku  folw arcznym , 
w yzyskujesz pan  dla sw oich i obszarników  
kieszeni. i

P y tam  pana, czy za ro b ek  razem  z d ep u ­
ta tem  rob o tn ik a  dniów kow ego, w ynoszący  od 
10 zł. 27 gr. do  59 zł. 62 gr. na m iesiąc jest 
w ystarcza jący?!

J a k  P an  śm iesz w ykorzystyw ać c iężk ą  sy­
tuację, w  jakiej k la sa  ro bo tn icza  się znajduje, 
d la  osobistych zysków  P an a  i pańsk ich  k o le ­
gów  obszarników .

Z arząd  G łów ny Z.w. Zaw . Rob. Roi. od­
rzucając  orzeczen ie  Komisji Rozjem czej, w y­
sunął żądan ie , aby  p łac  do tychczasow ych m e 
zm niejszać, a  p rzecież  najw yższy za ro b ek  ro ­
b o tn ik a  dn iów kow ego jedynie ty lko  w  p o ­
w iecie waTszaw'skim w ynosił w  m arcu  72 zł. 
82 gr. m iesięcznie, w  innych —  znacznie mniej.

C hociaż P an  i  najem ni p ism acy obszarni- 
czy tw ie rdz ic ie , że zap ału  do stra jk u  niem a, to  
jednak  b lisk i ju t  dzień  15 m aja i  zw iązana z tą  
d a tą  w y p ła ta  obniżonych p łac robo tn ików  ro l­
nych p rzek o n a ją  P ana i pańsk ich  przyjació ł - 
obszarn ików , jak robo tn icy  w Poznańskiem , 
na P om orzu  i ,w K ongresów ce przyjm ą P ań ­
skie orzeczenie!

Śladem  p . m in istra  Jan ick iego  poszedł er.- 
deczyna z „D w ugroszów ki" pose ł S. M ajew ­
ski, k tó ry  różni się  tern od p. m inistra, że w y­
b ra ł  sobie u ta r tą  d rogę tan iej dem agogji dw.u- 
groszow ej. ■ l

P. M ajew skiem u odpow iem  k ró tk o , gdyż 
pow ażn ie trak to w a ć  jego b łazeńsk ich  w y b ry ­
ków  nic m ożna.

P an ic  pośle, piszesz pan  o m oich am bi­
cjach, jako  przyczynie strajku .

Znam  p an a  oddaw na, jednak  nie w y o b ra­
żałem  sobie, że po trafisz ta k  b e z  żadnego za­
jąkn ięc ia  łgać. Pow iedz pan , cobyś pow ie­
dzia ł gdyby jakaś zw arjow ana kom isja n a d ­
zw yczajna nagle w ykom binow ała, że pańsk ie 
pobory  pose lsk ie  m ają być do połow y zm niej­
szone. Sadze, że tego rodzaju  za ła tw ien ie  n a ­
zw ałbyś pan rozbojem  na prostej drodze. A 
w łaśnie tak ieg o  rozboju  na prostej d rodze do ­
puściła się N adzw yczajna K om isja Rozjem cza 
nad robo tn ikam i rolnym i, obniżając zarobki 
ich do 80 proc. w stosunku  do tego  co  o trz y ­
m ali w  m arcu .

N a tego rodzaju za ła tw ian ie  sp raw y  Za­
rząd  G łów ny  Zw. Zaw. Rob. Roi. odpow ie­
dział strajkiem .

J. Kwapiński.
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Jticurzeczywisłniony zapis.
Podniesiony przez Magistrat, wobec zbli­

żającego się stulecia śmierci Stanisława Sta­
szica projekt wznowienia (nazywanego rege­
neracją), fundacji stworzonej przez niego a 
nigdy w sposób właściwy nie urzeczywist­
nionej, niewątpliwie daleki jest od zamierzeń 
i poglądów testatora.

Wznowienie Staszicowskiej fundacji Ma­
gistrat Warszawy wyobraża sobie w nastę­
pujący sposób:

W celu uczczenia pamięci Stanisława 
Staszica w setną rocznicę jego zgonu, magi­
strat tworzy fundację w wysokości 600.000 
zł., w obligacjach pierwszej pożyczki miej­
skiej, jaka będzie wypuszczona z podziałem 
tej sumy na kapitał zarobkujący (100.000 zł.) 
i kapitał użytkowy (500.000 zł.) zgodnie z te­
stamentem Staszica. Wzamian Magistrat 
przejmie wszystkie kapitały tej fundacji, 
wywiezione do Rosji, w sumie 285,707 rb. — 
na rzecz miasta.

Dom zarobkowy im. Staszica będzie po­
wołany nanowo do'życia najdalej w ciągu 
3-ch lat i otrzyma charakter zakładu za­
mkniętego. Do zakładu będą przyjmowane 
osoby: dobrowolnie zgłaszające się, pozba­
wione możności zarobkowania, nie posiadające 
środków utrzymania oraz samotne.

Pobyt pensjonarzy w zakładzie może być 
stały lub czasowy.

Tworząc zakład zamknięty, Magistrat 
musi mieć całkowitą świadomość, że do za­
kładu takiego zgłaszać się będą tylko os iby 
ze znacznie zmniejszoną zdolnością zarob­
kową.

Nie można sobie wyobrazić, by w dzi­
siejszych warunkach, robotnik młody, zdro­
wy, pełen sił, zdecydował się pójść do za­
mkniętego zakładu, który, przy najlepszej 
nawet woli kierowników, musi nabrać cha­
rakteru bądź więzienia, bądź przytułku. Nie 
pomogą tu żadne najbardziej liberalne regu­
laminy, samo życie, każdy zakład zamknięty, 
prowadzony przez władze ustanowione z 
góry, nie będące w żadnym blizkim stosunku 
do pensjonarzy tego zakładu, nakieruje pro- 
waczenie zakładu w ten sposób.

Wobec tego, że zakład przyjmować bę­
dzie tylko osoby samotne . t. j. nic mające 
żadnych obowiązków rodzinnych, mogliby to 
być albo ludzie zupełnie młodzi, którzy jesz­
cze rodzin nie' potworzyli, ale tacy do za­
mkniętego zakładu nic .pójdą, albo ludzie zu­
pełnie starzy, których dzieci już własne po­
tworzyły rodziny. Ci napewno stanowić będą 
główny kontyngens pensjonarzy, ale będą to 
napewno ludzie o zmniejszonej zdolności za­
robkowej.

6)
K A Z I M I E R Z  P I E T K I E W I C Z .

Z Majowych Dni
—  Toś dopiero teraz dom yślił się  za­

czepić łańcuch? —  śm iał się ostatni. —  A 
czem uś tego nie zrerbił raczej w mocy?

—  Skądże ty  w iesz o rew izji u  Irinie?— 
zdziw ił się  A ntek, n ie m ogąc jakoś d rżą­
cemu rękam i odczepić łańcucha.

—  W iem  ja  coś więcej od cielbie o J e ­
zuitach, chociaż piszesz o nich dzieło. Czy 
zabrano  je tobie?

— Nie, zostało.
—  T o rzecz dziwna.
Drzwi nareszcie zostały  otw orzone i 

d o  pokoju w pad ł W ojtek , ledwie pow strzy­
m ujący  wybuch śmiechu.

—  Cóż znaleźli — zapytał.
—  A  znaleźli! — odrzekł A ntek, .po­

mimo wzburzenia nie mogąc pow strzym ać 
się od uśmiechu. —  Bodaj by  zawsze to 
znajdow ali!

—  Gha, cha, cha, cha... —  w ybuchnął 
W ojtek, pad a jąc  na łóżko. — To się obło­
wili! cha, cha, cha...

A ntek  m usiał mu opow iadać szczegó­
ły rewizji, a W ojtek  w ybuchał coraz se r­
deczniejszym  śmiechem.

— Toś im przygotow ał pasztet, niech 
że cię za to uściskam! —  w ołał rozw eselo­
ny. —  A le co też więcej oni u ciebie robili?

—  Cóż mieli robić? Kichali.
—  Cha, cha, cha... Toś, widzę, i ta ­

baką ich uczęstow ał! Zapewne, odkąd ży­
ją, n ie  m ieli jeszcze takiej rew izji. Ale 
wiesz, i mnie już owa tabaka tw oja zaczy­
na kręcić w nosie i d rapać w gardle . J e ­
żeli więc n ie  chcesz, bym kichnięciem  nie ! 
w porę n araził na zguibę całe m iasto  wogó-
le, a  carskie sługi w szczególności, to chodź
ze m ną n a  świeże ,powietrze, musimy coś 
zjeść i wypić po  tak m ile spędzonej nocy.

A le na  A ntka napad ła znowu pasja, 
k tó ra  rosła w miarę rozżalania się w łasną 
mową.

—  Nie mogę w yjść na miasto — od-

W ten sposób wypaczona zostanie zasa­
dnicza myśl fur.dacii Staszicowskiej, polega­
jąca na tem, by dać możność zarobkowania 
ludziom do tej pracy zdolnym, a pozbawio­
nym możliwości jej uzyskania.

O ileż mędrzej zagadnienie to ujmowała 
w 1870 r. Rada Główna Dobroczynności Pu­
blicznej, która nie czepiając się poszczegól­
nych słów z zapisu, nie tłomacząc ich sofi- 
stycznie, daleko bliższą była ducha funda­
tora. *

Bo istotnie nie z interpretacji poszczegól­
nych wyrazów można się .przejąć duchem Sta­
szica.

Rada Główna chciała stworzyć w salach 
zarobkowych Staszica miejsce, w którymby 
robotnik czy rzemieślnik znalazł możność 
spieniężenia swej pracy. Jeśli zaś nie miał 
możności otrzymania pracy z zewnątrz, u łat­
wiała mu wykonanie jej nietylko przez udzie­
lenie miejsca do pracy lub warsztatu, ale i tna- 
terjału na kredyt, wreszcie przez nabycie 
produktu pracy dla instytucji miejskich.

Tylko po tej linji można w sposób wła­
ściwy wykonać testament Staszica.

l o  co Magistrat Warszawski chce obec­
nie uczynić, jest tylko wykonaniem obowiąz­
ku włożonego na miasto ustawą o opiece 
społecznej, przy jednoczesnym geście mar­
kującym wznowienie Staszicowskiej fundacji.

Utrzymywanie przytułków i warsztatów 
pracy dla starców i kalek dla ludzi o znacz­
nie zmniejszonych zdolnościach do pracy, 
jest niewątpliwie obowiązkiem satńorzą-du, 
który Warszawa w pewnej mierze spełnia, u- 
trzymując warsztaty przy ul. Czerniakow­
skiej.

Przytułek ten i warsztaty można i należy 
rozszerzyć.

Nie ma to  jednak nic wspólnego z fun­
dacją Staszica.

Ofiara 600 tys. złotych, nawet gdyby nie 
była kompensowana przejęciem trudnych zre­
sztą do zrealizowania praw do kapitałów 
fundacji wywiezionych do Rosji, nie jest ofia­
rą fundacji.

Polega ona bowiem na płaceniu dorocz­
nym na cele fundacji pewnych sum, któte 
gmina z mocy ustawy i tak wydawać powinna.

Fundacja będzie naprawdę istniała tyl­
ko -wtedy, gdy działalność jej będzie szła po­
nad obowiązki ustawowe gminy i zgodnie z 
założeniem fundatora będzie umożliwiała za­
robkowanie ludziom całkowicie do pracy 
zdolnym, którzy z tych czy innych przypad­
kowych powodów pracy tej znaleźć nie mogą, 
Fundacja taka nic rozwiąże sprawy bezrobo-

I d a , z którem  w alka odbywać się musi w  in­
nej płaszczyźnie. Żadna fundacja dobroczyn­
na nie m oże się kusić o całkow ite rozw iąza­
nie zagadnienia społecznego, każda tylko  
ograniczonej ilości osób m oże okazać .pomoc.

Pomoc ta w każdym razie winna być u- 
dzielana w  taKi sposób, by nie ograniczała 
swobody ani narażała godności ludzkiej. Tym 
warunkom w żadnym razie nie odpowiada 
zamknięty dom pracy.

W  dzisiejszych ekonom icznych i sp ołecz­
nych warunkach taki dom pracy, to dom, czy  
sale, w  których rzem ieślnik pozbawiony  
w łasnego warsztatu, znajdzie warsztat, przy 
którym będzie mógł pracować, wyrabiając 
materjał swój lub materjał otrzym any od in­
stytucji, pracując dla siebie lub swoich od­
biorców, czy  w reszcie dla zakładów  miej­
skich, jako generalnego odbiorcy. Za użyt­
kowanie warsztatu, św iatła, c iep łego lokalu, 
m oże prądu elektrycznego, pracujący pow i­
nien płacić instytucji sumę, w  przybliżeniu
odpowiadającą k osztow i własnem u tych  
świadczeń. Sum y te byłyby potrącarte przy 
obliczeniu należności za w ytw ory przejęte 
przez instytucję m iejskie lub kupione przez 
klijentów  bezpośrednich pracowników.

Nietylko wyfewaJifikówańy rzemieślnik 
mógłby tam znaleźć pracę. Majstrowie i in­
struktorzy utrzymywani na koszt fundacji u- 
łatwialiby pracę niewykwalifikowanym, tym 
których Staszic zaliczał do kategorji niższych, 
podług ich uzdolnienia.

M ogłyby także być przewidziane zajęcia  
dla robotników zupełnie n iew ykw alifikow a­
nych. Z domu pracy mogliby korzystać n ie­
tylko ludzie pracujący fizycznie, nie tylko  
szw aczki pozbawione m aszyny dó szycia, ale 
i tacy, którym  potrzebna jest m aszyna do pi­
sania, czy w reszcie c i którzy zajęci jakąkol­
w iek  pracą um ysłową, a pozbawieni c ie­
płego, jasnego, spokojnego kąta, m ogliby w  
tym domu pracy za opłatą kilku groszy zna­
leźć m ożność zarobkowania, nie m ającego ani 
trochę charakteru poniżającej filantTopji/ Ta­
ki dom pracy, traktow any jako instytucja go­
spodarcza, jako wyńajem miejsca do pracy, 
narzędzi, warsztatu, byłby jednocześnie in­
stytucją, wywierającą niew ątpliw ie w pływ  
dobroczynny.

Instytucja taka, uwzględniając poczucie 
godności pracownika odpowiadałaby tym 
ideałom, których nosicielem był Stanisław 
Staszic.

Teodor Toeplitz.

I mmm
Założony w r. 1884 jako Stowarzyszenie, 

przekształcony następnie w Związek Pracow­
ników Handlowych, Przemysłowych i Biuro­
wych w Polsce, obchodził wczoraj uroczystość 
czterdziestolecia swego istnienia.

Po nabożeństwie w katedrze i wspólnej 
fotografji uczestników obchodu odbyła się w 
siedzibie własnej Związku przy ul. Siennej 16 
Uroczysta Akademja.

Akademję zagaił prezes Związku p. Tar- 
chalski, poczcm referaty wygłosili członek za­
rządu p. K. Hoffman oraz sekretarz związku 
p. Gaiwlik.

Przemówienia powitalne wygłosili: w im. 
Min. Pracy i Op. Społ. Naczelnik Wydziału 
Polityki Pracy p. Tadeusz Ulancwski, w im. 
Zw. Prac. Bankowych — p. Matecki, w im. 
Zw. Prac. Umysłowych — p. Piątkowski i inni.

Obszerny referat o zadaniach i celach 
związku wygłosił ob. Tad. Hartleb.

Z przedstawicieli władz na Akademji o- 
becni byli poza p. Ulanowskim pp. inspekto­
rzy pracy: Klott, Orgelbrand i Roszkowski, 
przedstawiciel Min. Przem. i Handlu oraz 
przedstawiciel Min. W. R. i Ośw. Publ.

Akademję uświetnił śpiew drużyny śpie­
waczej Związku.

Telegramy i pisma powitalne nadeszły z 
różnych stron kraju i zagranicy. Pomiędzy in- 
nemi nadesłali powitania Marsz. Senatu 
Trąmpczyński, Dyrektor Banku Polskiego p. 
Karpiński i Dyrektor Dep. Op. Społ. p. SzU- 
bńrtowicz.

Wieczorem odbyła się wspólna wieczerza.

: -.o: :-

W tych dniach nakładem Księgarni Ro­
botniczej ukaże się dramat Bronisława Ba­
kala

„ŚMIERĆ OKRZEI".
Zamówienia kierować należy do Księgar­

ni Robotniczej, Warszawa, ul. Wspólna 17, j

KRONIKA  
POLITYCZNA.

POWRÓT MINISTRÓW.
Wczoraj powrócili do Warszawy wicepre- 

mjer p. Thugutt z objazdu ziem kresowych 
oraz minister pracy p. Sokal z Genewy.

Czasopisma nadesłane
„Kroniki Warszawy" wyszedł Nr. 1 o nastę­

pującej treści: „Nowa Warszawa" — Stefan Że­
romski; Restauracja gmachów monumentalnych — 
A. Laiuterbach; .przebudow a węzła kanalizacyj­
nego na Nowym Świecie" — inż. J. Przycbodzki; 
Budżet Warszawy na r. 1925 — F. Pffltz; Wy da wni - 
ctiwa Gł, Urzędu Statystycznego,

bunknął gniewnie —  ci nikczem nicy n ie­
tylko [podeptali w szystkie moje praw a ludz­
kie, pozbawili snu  i spokoju, a le  jeszcze 
zdenerwow ali m nie na  tyle, że w szyscy na 
ulicy patrzy liby  n a  mnie, jak  n a  dziw olą­
ga. Żeby racz jitż tych p rzek lętych  jezui­
tów ziemia ,pożarła! W p ad a ją  ło try  w  no­
cy, w yciągają z łóżka, poniew ierają wszel- 
kiem  praw em  i słusznością...

— Dobrze, dobrze —  przerw ał mu 
W ojtek , k tó ry  wiedział, że k iedy  A ntek 
wpadnie w  ferwor, m oże przegadać cały  
dzień, coraz bardziej się tySiko rozpalając— 
ale ja m uszę jeść i ty  musisz jeść . P rz y ­
niosę więc cokolwiek z .miasta.

To mówiąc, w ypadł na  schody i po le­
ciał. Po chwili w rócił z flaszećzką wódki, 
cblebem  i kiełbasą. Sądził, że  w ódka może 
uspokoi A ntka.

—  W  twoje ręce! —  zaw ołał, nalew a­
jąc kieliszek.

—  O, nie! —  bron ił się A n tek  —  ci 
ła jdacy  pozbawili mię naw et możności 
przyjm ow ania pókarm ów . W idzisz, ja k  
jestem  wzburzony! A ch ło try! Ach, n ie­
godziwi! Oni nie uznają  ani...

—  Jak to ?  —  przerw ał mu W ojtek  —  
nie chcesz wypić na zguibę jezuitom ? N i- 
gdybytn po tobie tego się nie spodziewał.

—  A  no, kiedy na zgubę, to  wypiję. 
Niechże ich zaraza wydusi! —  zawołał, wy­
chylając spory  kielich.

—  N a pohybel im!— zaw tórow ał W aj-
tek.

W ypity  kieliszek znacznie wybielił 
czarne kolory, w  których A ntkow i p rzed ­
staw iał się św iat cały. W ypili jeszcze raz 
na pohybel, poczem  zjaw ił się naw et ap e­
tyt, odebrany p rzez  niecnych jezuitów. W  
ten sposób nodreparow ali sobie i siły i hu ­
mor.

—• A  teraz  jazda ha m ajówkę!— rzekł 
W ojtek. —  N ie możemy przecież dzisiaj 
'siedzieć w domu, a tem  bardziej iść do ro ­
boty.

—  O, nie! —■ bronił się A ntek  —  ci 
nikczemnicy tak  mię rozstroili, że przesie­
d z ę  cały dzień w domu.

— Jak to ! — oburzył się W ojtek  — 
toż dzisiaj je s t  pierw szy m aja, nasze świę­

to  robotnicze! Czyż nie wiesz tego, że ob- 
'chodem tego święta mamy zam anifestować, 
'że jesteśm y wrogam i wszelkiej podłości i 
ucisku! Jeżeli więc Chcesz, to  zostań  so­
b ie  w  domu. Zrobisz tem  w ielką przyj em- 
'ność jezuitom . A  m oże p rzy tem  i koledzy 
posądzą cię o tchórzostwo.

—  K iedy tak, to  idę. Juśż j a  im po k a­
żę, co o nich m yślę! Na pohybel im!

—  N a pohybel !
W ypili jeszcze po  kieliszku i wyszli. 

W  bram ie A ntek  stanął, jak  w ryty.
—  P a trz  no! —  zaw ołał —  toż to  idzie 

ten  sta ry  szpieg, co s ię  podpisał n a  moim 
protdkule. W szyscy poszli, a  ten  szubra­
w iec pozostał, by szpiegować.

—  Oj ty, fujaro! —  zaśm iał się  W o j­
tek —  to nie żaden szpicel, a le  gospodarz 
kamienicy, m ajs ter tapicensiłri, k tó ry  świe­
żo powrócił z prowincji. Tylko taki odlu- 
dek, jak ty, m oże o tem  nie wiedzieć. Z a­
ra z  z nim pogadam .

—  Dzień dobry, p an ie  W alenty! — 
Jak że  się noc p rzespało?

— Niech mnie Bóg zachowa nadal od 
takich nocy! —  odrzekł zapytany  żałośnie. 
Zbudzono mię ze snu, kazano s ię  ubierać... 
Już m yślałem , że do C ytadeli zabiorą I Nie 
mogłem znaleźć ciepłych kalesonów , zazię­
biłem  się... A  co tam  na górze się działo, 
niech łaska Boska broni! C ud prawdziwy, 
żem pozostał żywy. Żołądek mi się  popsuł 
z przeziębienia, muszę biedź. K ara Boska, 
kara  Boska!... To rzekłszy, staruszek czem- 
prędzej pobiegł d a le j.

—■ W idzisz teraz, że to  nie szpieg! — 
zawołał śm iejąc się W ojtek .

—  P raw da, a le  inni m ogą nas szpiego­
wać. Czy dobrze robimy, że idziem y? 
W szak tvlfco co robiono u  nas rew izję.

—• N ie bój się! A lają oni dzisiaj ty le 
roboty, że z pew nością nas, chudopachoł- 
ków  pozostaw ią w spokoju, T y  byś rad  
tylko wynaleźć jakiś p re tekst do  pozosta­
nia w domu.

Tak rozmawiając wyszli na ulicę, 

III. M a jó w k a .
B yła już blisko S-a godzina rano, gdy 

W ojtek  z Antkiem  podążali szybkim kro­

kiem  ku  rogatkom. Pogoda zapow iadała się 
wyśm ienita. S łońce ciskało  ukośne prom ie­
nie jakoś wesoło. Pow ietrze miało świeżość 
pogodnego poranku.

— W iesz co, W ojtusiu—ozw ał się A n ­
tek — ty  już lepiej o tym piecu nie wspo­
minaj nikomu; po co m ają gęby m ną w y­
cierać.

— B ardzo dobrze! — brzm iała odpo­
wiedź.

D cpędzili k ilku odświętnie ubranych 
robotników. Poznano się.

—  Dzień dobry! J a k  się m acie? — 
brzm iały powitania.

—  N a m ajów kę?
— Naturalnie.
— W ięc idźmy razem! A le czegoście 

tak późno się wybrali? i
— Ho, ho! mieliśmy powody—odrzekł 

W ojtek  —  ca łą  noc odbyw ała się rew izja 
u  minie i u  A ntka. Mnie trzym ano w cy r­
kule. D opiero o 7-ej rano  dali nam  pokój.

—  A  to się was uczepili, jak  oset psie­
go ogona. A  dużo ich było?

— Cały pułk — odparł gniewnie An- 
tek.

— A le żebyście wiedzieli, co u  A ntka 
znaleźli — rzekł tajem niczo zdrajca  W o j­
tek.

—  Cóż takiego?1 Zaciekawiasz mnie.
—  Hm, hm! — chrząknął A ntek.
— N ie mogę tego p o w i e d z i e ć ,  t o  ta­

jemnica.
Jed en  z robotników oddzielił się.
— D opędzę was — zaw ołał —  zaw ia­

domię po drodze znajom ych o w ypadku.
— A  to mu zaśw ierzbiał język! — za­

uw ażył k tóryś.
T ak  rozm aw iając wkroczyli w dzielni­

cę robotniczą. Zza węgła w ypadła grom ad­
ka hałasujących rozbrykanych dzieci.
1 — Niech żyje pierw szy Maj! Niech ty*
jc pierw szy M aj! — krzyczeli i pędzili na­
przód, jak stadko spłoszonych źrebiąt.

— Zuchy bębny! — zaw ołał Józef sto­
larz, k tó ry  przed  chwilą po łączy ł się z idą­
cymi.

•— N ie będą z nich mieli pociechy J e ­
zuici! — dorzucił A ntek.

(D. c. n.)-



Działalność odczytowa
Centrali T.U.R.

Nasza centralna organizacja oświatowa: T o ­
w arzystw o U niw ersytetu Robotniczego (TUR) o- 
'bok swej działalność; mstrukcytjnei dia swych 60 
oddziałów w kraju — zorganizowała w ostatnich 
miesiącach dwa seminaria dla młodych prelegen­
tó w  (dia towarzysz ów'-akademik;), skom pletowała 
cztery  nowe b;b.|joteczki m c home, tak  że obecnie 
w ysłano do mniejszych oddziałów prow incjonal­
nych już siedem takich bóblijotek. TUR. przystą­
pił do wydania c y k k  odczytów . broszur na te ­
m at: „W spółczesna PcSska" z 4 czyści: Obecne po­
łożenie poffityczne, uikład sił ł partje  w Polsce; P o ­
łożenie go-spodarcze Polski; P ło ż e n ie  M iędzyna­
rodow e Pofeki; Program; zadania i działalność P. 
P . S. - -  Dwa pierwszo odczyty już są w druku.

Rówootegie z powyższą działalnością Główny 
Z arząd TUR. wysyła z odczytami swych p re le­
gentów. W  ostatnich 2 miesiącach fc. j. od 12 iu- 
-ego do 12 kwietnia odbyły się następcljące od­
czyty po oddziałach z prelegentam i z Centrali:

Łódź: 12 lutego poseł Żuiławtskt — Położenie 
gospodarcze PoMri; 19 lurtego pos. Perl — Rola i 
program PIP'S.; 6 m arca pos. Czapiński — O T roc­
kim .

K atowice: 14 lutego tow. Luxemburg — P rze­
stępczość nieletnich wśród proletariatu; 15 lutego 
tow . Luxemburg — Zagadnienia sam orządów  miej- I 
■ski-ch; 1 marca pro*. A. K ropatsch — Tragedja ży­
cia robotniczego; 9 marca pos. Smcłiikowski   J a ­
kiej sokoły domagać się w inny sfery robotnicze; 
15 m arca W ł. W ejcbert-Szymanowwka — Dziecko 
robotnicze; 5 kw ietnia pos. Z. P iotrow ski — W e­
w nętrzna sytuacja połatyczna PoJski, układ sił i 
panłjfe.

Królewstka H uta (G. S.): 2 m arca A. K ropatsch
Życie robotnicze w  Zachodnie!) Europie ; Aime- 

ryice.
Łaziska Górne fG. S.j: 4 kw ietnia p(os. Pio­

tr  owłski —- Oświata robotnicza zagranicą i u  nas 
i drnągi odczyt fJufctrpwany: K raków  tw ierdzą ru ­
chu soojaEwtyczneigo w  Polsce.

Giszowiec (G. Ś.): 5 kw ietnia pos. P iotrow ski 
— O M iędzynarodówce Oświatowej.

Kraków: 8 marca: pos, Czapiński — Kościół a 
■państwo.

Lwów: 7 marca sen. Kopciński — Oświata w 
ro tece  a spraw a robotnicza.

Przem yśl: 9 m arca sen. Kopciński — Szkoła a 
D em okracja.

Borysław: 8 m arca sen. K opciński — Znaczę- 
nie ośw iaty tff.a wyzwoleńczego ruchu rob.

B iała fM a ło p o sM : 15 k ie g o  pos. N iedział­
kow ski — Położenie M iędzynardow e P okk i; 16 
łtrtego po«. Ziemiętoki — W ew nętrzna sytuacja po­

lityczna w Polsce; 2 marca pos. Czapiński—Rzym 
a Polska; 22 marca sen. Pośner — Dem okracja i 
jej wróg.

Poznań: 8 marca pos. P iotrow ski — K onkor­
dat Polski z Rzymem.

Gniezno: 8 marca pos. P iotrow ski — Oświa- 
' towa działalność rob. zagranicą i u nas,

Częstochowa: 7 marca pos. Czapiński — K o­
ściół a państwo.

Sosnowiec: 5 marca pos. P iotrow ski — K on­
kordat Polski z Rzymem.

W arszawa: 11 marca Zebranie dyskusyjne n. t. 
„K onkordat", przemawiali: posłow ie Czapiński,
Piotrow ski, Smulikowski, senatorow ie Kopciński i 
W oźnicki i Iow, W!. W ęjchert-Szymanowtska. 17 
marca pos. P io trow ski — Pomorze i B ałtyk (iUrtsir.)

Radom: 14 marca pos. Czapiński —■ K onkor­
dat Polski z Rzymem; 15 marca po®. Czapiński __
O Trockim ,

Lublin: 21 m arca pos. Piotrowlski — K onkor­
dat Polski z Rzymem,

W łocław ek: 23 marca sen. Kopciński — Kon­
kordat Polski z Rzymom,

Boryszew  pow . Sochaczew: 22 marca tow. Gó­
recki — O Piłsudskim.

Płońsk: 15 marca tow, Garlicki — Oświata w 
Pólsce i sprawa robtnicza.

Koło: 15 lutego sen. Kopciński — Znaczenie 
oświaty dla wyzw. ruchu rob o In.

W ierzbnik: 15 m arca pos. ‘N iedziałkowski —■ 
Polityka M iędzynarodowa Polski,

O strow iec: 15 m arca pos. N iedziałkow ski __
Polityka M iędzynarodowa Polski.

Łuniniec (Polesie): 15 m arca pos. Piotrow ski
Zadania i cele TUR. i sen. Kopciński — Szko­

ła a Demokracja.
Lachwa (Polesie): 15 m arca pos. Piotrow ski i 

sen. Kopciński — jak  w Łunińcu.
Łuniniec: 16 m arca sen, K opciński — P o trze­

ba oświaty tdla klasy robotniczej i pc®. ‘P iotrow ski 
—  Oświata robotnicza u n as i zagranicą.

Tomaszów Mazowiecki: 22 m arca son, K op­
ciński —  Zadania TUR.

Kielce: T& .marca pos. Piotrowlski — K onkor­
dat Pciśki z Rzymem.

Radomsk: 29 m arca sen, K opciński —  Znacze­
nie ośw iaty diła M asy robotniczej.

W ilno: 5 kw ietnia pos. L ieberm an — M iędzy­
narodow e położenie Polski.

W  2 m iesiącach ostatnich urządzono z ram ie­
nia Centrali -16 odczytów  w 29 mi eifs co wiś ci ach; od 
zjazdu ostatniego, t. ij, od‘ listopada liczba tych od­
czytów  dochodzi do 90-citi. Odczyty będą kon­
tynuow ane do końca maja, a potent następuje o- 
kre« wycie c iek : w  czcrWcis pierw sza w ycieczka 
zagranicę — Prąga i W iedeń, potem  krajoznaw ­
cze: w  Pieniny, nad’ m orze, -w T atry , na Pokucie 
i na W ileńszczyznę. W ycieczki te  prow adzić b ę ­
dą tow . pos. Czapiński, pos. P iotrow ski i sen. K op­
ciński.

■ ^ 1

T E L E G R A M Y  
Wypadki w Bułgarji.

Biało gród, 19 kw ietnia (PA T ). W edle 
dalszych dbniesień z Sofji, ośw iadczają w 
rninisterjum  spraw  zagranicznych, że kom u­
niści bułgarscy przed niedaw nym  czasem  o- 
trzym ali drogą przez morze Czarne 4 m il­
iony rubli w zlocie. Dotychczas nie można 
było stw ierdzić, gdzie te pieniądze śą ukry­
te. W szystkie pociągi kolejowe, nadchodzą 
z Bułgarji z opóźnieniem, ponieważ rew i­
zja paszportow a i celna są zaostrzone. 
W szyscy podróżni poddaw ani są rew izji o- 
sobistej.

Sof ja. 19 kwietnia (PA T ). R ząd wy­
stosował do narodu m anifest, w którym , 
w spom inając o wysiłkach, rozwiniętych w 
walce przeciwko elem entom  wywrotowym 
i członkom  „wspólnego frontu ' \  k tó ra  to 
walka kosztow ała już tyle ciężkich ofiar,— 
oznajm ia o swem niezłomnem postanow ie­
niu prow adzenia z rosnącą jeszcze w ytrw a­
łością dzieła zbawienia Bułgarji. K ażdy 
obywatel winien wpoić w siebie przekona­
nie, że tylko wspólnemi wysiłkami mogą 
być obalone trudności, jakie w ostatnich la­
tach p ię trzą  się w B ułgarji i na całvm  świe- 
cię.

Paryż,  19 kwietnia (PA T ). N ota rządu  
bułgarskiego, dom agająca się zwiększenia i 
kontyngentu milicji naródowej na skutek 
zamieszek w Bułgarji, została wręczona 
konferencji am basadorów. W  niektórych 
kołach dyplom atycznych sądzą, iż konfe­
rencja am basadorów  mogłaby przychylić się 
do tego żądania.

Sof ja, 19 kw ietnia (PA T). Dokonano 
licznych aresztow ań w śród kom unistów i 
agrarjuszy, podejrzanych o w spółdziałanie 
w zamachu na katedrę. O ficjalny kom uni­
kat rninisterjum  spraw  w ew nętrznych pod­
kreśla, iż w ładze uczynią wszystko, co tyl­
ko okaże się możliwe z ograniczonemi siła­

mi, którem i k ra j rozporządza, celem  zape­
wnienia spokoju i uniemożliwienia nowych 
zbrodniczych usiłowań. W  czasie rew izji 
poleją poczyniła odkrycia wielkej wagi.

Sof ja, 19 kw ietnia (PA T). O dbyty  d z i­
siaj pogrzeb ofiar wybuchu spowodował 
szereg w strząsających scen. C iała spoczę­
ły w ogromnym wspólnym grobie w śród 
rozdzierających okrzyków osieroconych ro ­
dzin. Pośród ofiar wybuchu znajdu je się 
trzech deputow anych, 13-u generałów , 8-u 
pułkowników, 8-u wyższych urzędników, 
2-d i adwokatów, 19 kobiet i 7-oro dzieci, z 
których najm łodsze liczyło 4 lata.

Sof ja, 19 kw ietnia (PA T). M inister 
spraw  wewnętrznych, Russeow, oświadczył 
w wywiadzie prasowym , iż wspólny front 
kom unistyczno - agrarny działa  w in teresie 
państw  obcych za ich pieniądze; wobec nie­
możności doprow adzenia do rew olucji, dzia­
łalność jego przejaw ia się w bandytyzm ie 
i m orderstw ach. Zbrodnicze jednostki, n a ­
leżące do w spólnego frontu, po  zaareszto­
waniu złożyły zeznania, k tóre pozwolą wy­
kryć sprawców  zamachu.

Wiedeń,  19 kwietnia (PA T ). T utejsze 
poselstw o bułgarskie oświadcza, że kom uni­
kac ja  Bułgarji z zagranicą jes t utrzym ana. 
Ruch kolejowy, pocztowy i telegraficzny 
odbywa się norm alnie.

Sof ja, 19 kw ietnia (PA T). Mówiąc o 
zarządzeniach, w ydanych w związku z wy­
buchem u; katedrze, p rezydent rady  mini­
strów  stw ierdził, że rząd, opierając się na 
jednom yślności narodu i dążeniach jego do 
swobodnego i niezależnego bytu, czynić bę­
dzie nadal wszelkie możliwe wysiłki celem 
zapewnienia z ba Wiertła kra ju , którego ener-l 
gja, pomimo licznych klęsk, pozostała nie- 
złam ana. M iejmy nadzieję — dodał pre- 
m jer — iż ciężkie ofiary, jakie ponosi Buł-

|  garja w walce z elem entam i anarchistycz­
ne) - komunisłycznemi, otworzą oczy opi- 
nj; europejskiej i mężów stanu, k tó rzy  mu­
szą wreszcie zrozumieć, iż kraj nasz, tak  lo­
jalny w wypełnianiu przyjętych na siebie 
zobowiązań, w yczerpuje swe siły  w okru t­
nej walce, której rezu lta ty  m ają dla E uro ­
py wielkie znaczenie. D latego też jestem  
przekonany — zakończył p rem jer — iż mo­
żliwość zwiększenia naszych sił zbrojnych i 
zagwarantow ania naszego istnienia będzie 
zapewniona.

Sof ja, 19 kw ietnia (PA T). R ząd  za­
m ierza niezwłocznie przedstaw ić w  sobra- 
j ) U p ro i.ekt Ystaw y- przyznającej zasiłek 
dla ródzin ofiar wybuchu w katedrze.

Sof ja, 19 kw ietnia (PA T ). Dokonane 
rew izje i aresziow ania doprow adziły  do 
wykrycia szeregu spisków i zamieszanych w 
nie osobistości. Znalezione dokum enty i 
dowody m aterja lne u ła tw iają  wyszukanie 
wszystkich nici sprzysiężenia. W ładze od­
m aw iają udzielania prasie wiadomości b a r­
dziej szczegółowych, aby nie u trudniać d a l­
szego rozwoju śledztw a.

Sof ja, 19 kw ietnia (PA T). O ddziały, | 
w ysłane w pościg za bandą, k tó ra  dokonała 
napadu na automobil królewski, zdołały i

schwytać jednego z przywódców bandyc­
kich i natrafiły  na ślady rozproszonej ban­
dy.

Sof ja, 19 kw ietnia (PA T). W szystkie 
stronnictw a w ydały odezwy, potępiające 
działania ekstrem istów  i w zyw ające swych 
sym patyków do niesienia pomocy w walce 
przeciwko elementom wywrotowym.

Paryż,  19 kw ietnia (PA T). ,,M atin" 
donosi z Sofji, że policja w ykryła in icjato­
rów zamachu na katedrę . Są nimi p rze­
wodniczący kom unistycznego kom itetu cen­
tralnego w Sofji, Jankov, oraz jego zastęp­
ca Miłków. Ostatni, były oficer, umieścił 
piekielną maszynę w dniu zamachu na d a­
chu kościoła. Podczas rew izji znaleziono 
dokum enty, w ykazujące, że zamach na lv iy  
przypisać w yłącznic komunistom. Oczywi­
ście wszyscy przyw ódcy ruchu kom uni­
stycznego znajdu ją  się w więzieniu. W e­
dle paryskiego „Petit Parisien", liczba a- 
resztow anych wynosi p rzeszło  500 osób, 
także kom unista, należący do kom itetu w y­
konawczego bialogrodzkiej partji kom uni­
stycznej, Fridm ann, został aresztow any.

Rewolucja w Portugalji
Paryż,  19 kwietnia. (PA T.). Dzienniki 

donoszą z Lizbony, że ruch rew olucyjny 
w szczęty został przez m ajora C am ara przy 
udziale kilkuset żołnierzy piechoty, kaw a- 
lerji i arty lerji, k tórzy  po uwięzieniu sze­
regu wyższych urzędników, utw orzyli ro ­
dzaj dy rek to rja tu  i ufortyfikowali się w 
okolicy koszar kawaleryjiskich, otoczonych 
następnie przez w ojska rządow e. P rzy  
starciach, k tóre nastąpiły , po obu stronach 
była pew na ilość zabitych i rannych. P re ­
zydent republiki i rząd  w kom plecie obra­

du ją  bez przerwy. W ydaje się, że rząd  
jest panem  sytuacji.

Lizbona, 19 kwietnia. (PA T.). D epu­
towany Sun ha Leal, uw ażany za przyw ód­
cę ruchu rewolucyjnego, został aresztow a­
ny. W ygląd m iasta jest zupełnie norm al­
ny. Zbuntowane oddziały otoczone są ze 
wszystkich stron przez w ojska rządowe.

Lizbona, 19 kwietnia. (PA T.). Zbun­
towane oddziały kapitulow ały. O dłam ka­
mi pocisków zostało ranionych około 100 
ludzi. P anuje całkow ity spokój.

Przed wyborami prezydenta
Berlin, 19 kwietnia. (PA T .). „Die 

Zeit" zamieszcza artyku ł S tresem anna, w 
którym  m inister zajm uje się stanowiskiem, 
jakie za ję ła  niemiecka parfcja ludowa wo­
bec kandydatu ry  H indenburgą. P a r tja  po­
pierała do ostatniej chwili Ja rre sa  i w y­
powiedziała otw arcie wobec kandydatu ry  
H indenburgą swe obawy. K iedy jednak 
k andyda tu ra  m arszałka została  postano­
wiona, wówczas p a r tja  ludowa podkreśla 
dobitnie, że w  walce o  godność P rezyden­
ta R zeszy nie up atru je  walki pom iędzy ideą 
republiki i monarchizmu. W ybór p rezy ­
denta R zeszy niem a też żadnego wpływu 
na zmianę linji wytycznych polityki zagra­
nicznej.

Paryż,  19 kwietnia. (PA T.). „Le G au-
lois" zauważa, że H indenburg i M arx są 
całkowicie zgodni w tern, aby domagać się 
od sojuszników pozostawienia Niemcom 
swobody w uregulow aniu spraw y ich g ra ­
nic wschodnich w zam ian za  zaw arcie pak­
tu gw arancyjnego na zachodzie. Bez 
względu więc na to, k to  jest prezydentem  
Rzeszy, umysł w czorajszych zwyciężonych 
prześladu ją  m arzenia o W ielkich Niem­

cach.
„Le F igaro“ dziękuje M arxowi za wy­

jaśnienie mechanizmu p3iktu gw arancyjne­
go, stw ierdzając, że Niemcy ośm ielają się 
ujaw nić swe am bicje pangerm anistyczne i 
zastanaw iają  się jedynie nad czasem i środ­
kam i ich zrealizowania.

D t ł a  nowego g f  r t
Wiedeń,  19 kwietnia, (PA T.). „Neue 

F reie  P resse" donosi za pismami londyń­
skiemu Caillaux udzielił bankierom  p a ­
ryskim  w yjaśnień w sprawie swej polityki 
finansow ej. „Sytuacja finansowa F rancji 
i francuskiej w aluty  —  pow iedział C ail­
laux —  jest nadzw yczajnie zawikłana, są­
dzę jednak, że uda mi się doprow adzić do 
równowagi. Czynnikiem, na k tóry  liczę, 
jest dobra gospodarka francuska, k tórej 
nie zaszkodziły dotychczas b łędy  polityki 
finansow ej". Caillaux zapow iedział w  koń­
cu, że zajm ie się spraw ą uregulow ania d łu ­
gów francuskich, zaciągniętych w Atiglji i 
Am eryce.

Paryż,  19 kwietnia. (PA T.). N acjona­
listyczny poseł B ertrand , zawiadom ił p re ­
zydenta izby, że zain terpelu je  rząd  z po­
wodu obecności Caifiilaux w gabinecie. „A - 
venir" — organ M illeranda — donosi, że 
dzłś wieczorem  u rządza stow arzyszenie 
żołnierzy frontowych, jak również zwią­
zek uczestników wojny, m anifestację nad 
grobem Nieznanego Żołnierza, celem  za­
protestow ania przeciwko w stąpieniu C ail­
laux do gabinetu. Dziennik donosi dalej, 
że Liga republikańsko-narodow a urządzi w 
dn, 23 kwietnia m anifestację przeciwko 
Caillaux, w czasie której M illerand w y­
głosi mowę.

Paryż,  19 kwietnia. (PA T.). R ada ga­
binetow a porozum iała się w sprawach, 
k tó re m ają być poruszone w oświadczeniu 
rzadow eni. N a ju trzejszem  posiedzeniu 
gabinetu ustalone zostanie brzmienie tego 
uświadczenia. MmM  W Pamp

Paryż,  19 kwietnia. (PA T .). Pow raca­
jąc z Genewy, m inister Sokal zatrzym ał

się na jeden dzień w Paryżu, celem  naw ią­
zania kontaktu  z członkam i nowego gabi­
netu. R ano m inister Sokal złożył w izytę 
w rninisterjum  .pracy, gdzie przybył w  chwi­
li przekazyw ania w ładzy przez b. m inistra 
Ju s tin  G odart’a nowemu ministrowi Ditra- 
fourbw i, k tó ry  pow itał m inistra Sokala 
nader serdecznie, zaznaczając, że jest on 
pierw szą osobą, p rzy ję tą  pracz niego na rto- 
wem stanowisku, co stanowi ponw ślną 
wróżbę dla przyszłych stosunków. Trzej 
ministrowie odbyli następnie przeszło go­
dzinną rozmowę, w czasie k tórej ro zp a try ­
wano szereg spraw, dotyczących polityki 
ekonomicznej obu krajów . Po południu 
m inister Sokal p rzy ją ł w  lokalu am basady 
polskiej dyrektora M iędzynarodowego Biu­
ra Pracy, A lberta  Thom asa, z którym  miał 
d łuższą rozmowę. W ieczorem  m inister 
Sokal odjechał do W arszawy'.

MmI y ń  f M
R zym ,  19 kwietnia. (A T E.). Znany 

faszysta Farinnacci w ystąpi z żądaniem  
odroczenia nowych wyborów dó 1929 r„ 
ponieważ obecnie Mussolini ma zapewnio­
ną większość w Izbie, Senacie oraz w 4/5 
R ad prowincjonalnych. Z ażądał On też 
przyw rócenia kary  śmierci i kary  banicji 
dla przestępców  politycznych, w łoska o- 
pozycja uważa to wystąpienie za próbny 
balon faszystów.

Wiedeń,  19 kwietnia. (ATE.). W edług 
doniesień z A m eryki hurtow nicy zbożowi 
ponieśli wielkie s tra tv  skutkiem  spadku 
cen pszenicy na 1,55. Przew aża pogląd, że 
ceny tę spadną dalej, aż do 1,25.
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Przypadek naprow adził detektyw ów  !ódzk:c"h 
Ba ślad bandy fałszerzy 50 groszówek.

W ieczorem , dn. 14 kw ietnia, w jednym z do­
mów przy U-T Pabianickiej w  Łodzi, w ynikła k łó­
tn ia  m iędzy kilku pijanymi mieszkańcam i tego do­
mu, która zakończyła się bójką na noże.

W  czasie bójki — jedna z kobiet — zupełnie 
pijana — krzyczała, żc jeśli w alczący nie zaprze­
staną  bójki, to oskarży icb przed po-liciją o w yra­
bianie fałszywych pieniędzy.

Ulicą przechodził akurat posterunkow y, a u- 
kłyszawszy te słow a — zatelefonow ał natychm iast 
do pobliskiego kom isariatu, skąd ruszono na po­
moc i całe tow arzystw o aresztow ano.

O ddawua poszukiw ano w Łodzi fałszerzy 50- 
•grcszówek — ale bezskutecznie. Dzięki przypad­
kow i, udało się trafić na całą szajkę.

W  m ieszkaniu jednego z aresztow anych, W a­
cława Zawieruchy, znaleziono w kom órce gipsowe 
'formy do odlewania m onet 50-groszowych. Jak  
się okazało, praw ą ręk ą  Zawieruchy by ł niejaki 
H iske, k tóry  sprow adzał ołów, odlewał formy i 
produk-ował pieniądze; reszta zaś tow arzystw a w 
liczbie 6 osób, zajmowała się puszczaniem  w obieg 
fałszyw ych pieniędzy.
i Największe usługi oddawała handlarka jarzyn, 
Guranowiska, gdyż na targu miała sposobność do 
puszczania tych pieniędzy w  obieg.

W  mieszkaniu każdego z aresztow anych zna­
leziono pieniądze, pochodzące z formy gipsowej; 
przechow yw anej w mieszkaniu Zawieruchy,

 : : o : : -----------

Glosy czytelników.
‘Robotnik nie został przyjęty do cementowni 
„Wrzosowa", ponieważ obraził administratora fol­

warku.

iW r. 1924 nastąpiło  zajście między robotn i­
k iem  Józefem  K raw czykiem  a adm inistratorem  
folw arku „W rzosow a" Kazimierzem Sosnickim .

A dm inistrator Sesnicki zajął konia z łąki J ó ­
zefowi Krawczykowi, który, widząc to, podbiegł 
do adm inistratora, prosząc go grzecznie o zw rot 
konia. P . Sosnidki konia oddać nic chciał i doszło 
‘do ostrej sprzeczki. W  rezultacie obrażony ad­
ministrator wyjął i  kieszeni tępe nożyczki i ude­
rzył niemi Krawczyka w czoło. K raw czyk pow a­
lił się na ziemię, brocząc krw ią.

Kraw czyk w ystąpił przeciw ko Sosnidkiem u na 
drogę sądow ą, n a  podstaw ie protokółu  policji i ob­
dukcji lekarskiej — i spraiwę wygrał.

Ale oto teraz, gdy uruchom iono fabrykę ce­
m entu „W rzosowa", Krawczyk nie został przyjęty 
do pracy w  tej fabryce, dlatego, że obraził admi­
nistratora folwarku „Wrzosowa".

te tu  dzielnicowego oraz o godz, 7 ogólne zebranie 
członków.

Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu 
OKR . Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedze­
nie Komitetu.

Tramwajowa Org, PPS, O godz. 7 w lokalu 
OKR. Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedze­
nie kom itetu.

Dzielnica Śródmiejska. W e w torek 21 b. m. o 
godz. 8 wiecz. w lokalu dzielnicy posiedzenie K o­
m itetu Dzielnicowego.

W czwartek, dn. 23 b. m,
WIELKI WIEC POLITYCZNY, O godz. 

6 m. 30 w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, 
Krakowskie - Przedmieście 66, odbędzie się 
wiec polityczny. Przemawiać będą tow. tow. 
N. Barlicki, R. Jaworowski, T. Szpotański.

Ruch kult.-ośwlatowy.
Seminarjum Prelegentów . We w torek , 21 b. 

m., o godz. 9-tej u  tow . Cohna (Sienkiewicza 3) 
odbędzie się pierw sze po św iętach zebranie Se- 
nrinarj'um z referatem  p. t.: „Rewolucja niem iecka".

ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.
Al. Jerozolimskie 6 m. 4. Sekretariat czynny 5—7.

K urs francuskiego. Kolejna lekcja odbędzie 
się w lokalu 0 . K. R. o godz. 7.30 w poniedziałek,

Odczyt prof. Kropatscha. W e środę, d*n 22.IV 
o godz. 730  w” lokalu T. U. R. wygłosi pr. Kro- 
patsch odczyt p. t. .„Młoda Polska literacka" Ilu ­
strac ja  przezroczami. W stęp 30 gr.

Cyrk

Je s t to  wieiika niespraw iedliw ość.
Robotnik.

Ruch robotniczy
Z życia partji.

KOMUNIKAT.
Warszewski Okręgowy Komitet Ro­

botniczy PPS. zwraca się z prośbą do Ko­
operatyw, Zw, zawodowych oraz poszcze­
gólnych towarzyszów o wypożyczenie na 
dzień 1-go Maja dla milicji pomocniczej 
majowej osobowych i ciężarowych samo- i 
chodów — do Sekretarjatu WOKR. PPS., ! 
Al. Jerozolimskie 6 od godz. 10 r. do 1-ej 
i od 5—7 wiecz.

Komisja Majowa. Zebranie Komisji Ma­
jowej odbędzie się w  poniedziałek, dn. 20 b. 
m., o godz. 6 po poł. punktualnie, w  lokalu 0 .  
K. R., Al. Jerozolimskie 6.

W  poniedziałek  dn, 20 b. m.
Sekcja Finansowa. O godz. 5.30 w lokalu OKR 

Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się zebranie sekcji 
finansowej. Proszeni są  o przybycie tow . tow . Bo- 
rowśczowa, Fidzińska, W ittów na, Głażewlski, Mo­
dliński i Wąjsilk.

We wtorek, dn. 21 b, ni.

Dzielnica W ola-C systc o godz. 6 w  lokalu 
dzielnicy. W ojska 44, odbędzie się posiedzenie k o ­
m itetu  dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne ze­
bran ie  członków .

Dzielnica Pow ązkow ska. O godz. 7 w lokalu
dzielnicy, Okopowa 30, m. 16, odbędzie się posie ­
dzenie kom itetu dzielnicowego.

Dzielnica P raska o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
Brukow a 29, odbędzie się posiedzenie kom itetu 
dzielnicowego

Dzielnica M arymoncka o godz. 7  w lokalu 
dzielnicy M arymoncka 40, odbędzie się ogólne ze­
branie członków  dzielnicy

Dzielnica C zerniakow ska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakow ska 193, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków  dzielnicy.

Dzielnfca Ochota. O godz. 6  w lokalu dzielni­
cy, G rójecka 59, odbędzie się posiedzenie kom i­

Bziś wielki wszechś̂ iaiowy

I i i i i i e j  H  Z a ia śiiczy ih
przy udzia le  najw ybitn ie jszych  a t le t ó w

oraz  program  kw ietn iow y.
Szczegóły w  programach.

Ktoby zn a ł m ie j s c e  pobytu  pani A n ­
ny H errgiotz M ysłow icz ,  jasnej b lon d yn y ,  
szczupłej ,  śred n io  w ysok iej ,  o  twarzy drob  
nej, lat 28  raczy ła sk aw ie  sk ierow ać w ia­
d o m o ś ć  d o  Krakowa: , ,P o r te m a ‘‘ ul. Ra­

kowicka 4, III p. of.

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw . Insty tu tu  Metcorologicz.)

T em peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszawie 14°, najniższa 1°. W  Zakopanem  rano 
pochm urno, tem peratura  +  2°, najniższa z nocy 
— 3°.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: z wyjąjtlkiem obszarów północnych cie- 
iplej, zachm urzenie um iarkow ane, słabe w iatry 
p ołuldni owo- zachodni c .

Budowa Instytutu Radowego. Rak, ta plaga 
ludzkość., pochłania rocznie dziesiątki tysięcy luid- 
łrości. Najradykalmiejszetn leczeniem  tej choioiby 
jes t rad — w ynalazek p. Marji Skłodowiskiej-Cu- 
ric  i jej męża A żeby iednak skutecznie stosow ać 
rad potrzebny jest insty tu t radow y, którego bu­
dowa ma się w krótce rozpocząć w W arszawie na 
zaofiarowanych przez Państw o placach na Ocho­
cie. W ybudow any insiyiut będzie darem dla p. 
.Marji Skłodowskiej-Curie.

K om itet wykonawczy zaprojektow ał szereg 
imprez, z dochodu których ma .powstać ta ważna 
placów ka. P ierw szą im prezą jest organizowana 
loferja fantowa na k tórej wygrać będzie można 
bardzo cenne fanty, nadsyłane do kancelarii K o­
m itetu przy ul Nowy Śwr a t Nr 21. K om itet pro­
si firmy, które me złożyły fantów, ażeby uskutecz­
niły to  w możuwic szybkim czasie Ciągnienie lo ­
terii odbędzie się w końcu ma,ja, t. j. w  czasie 
przyjazdu p Marji Skłc do wis ki ej-Curie do W ar­
szawy

Komitet „Tygodnia Bandery". Liga M orska 
5 Rzeczna z nadchodzącą w iosną urządza w  ca ­
lem  Państw ie Polski cm „Tydzień B andery". S e ­
k re ta ria t K om itetu (Al. Ujazdowskie 37) czynny 
jes t cp dzień od godz. 10 rano dó  godz, 8 wiecz.

W YPADKI.
Bójka w masarni. D o w arsztatu m asarskie­

go Stanisława Julsta przy ul. S talow ej Nr. 53 do 
pracow nika Romana Szuffica przyszedł znajomy 
jego, Stefan K rzywicki i uderzył go nożem w n o ­
gę powyżej koiana. Szulca opatrzył fclcżer p ry ­
watny. K rzywicki został zatrzymany przez post. 
14 kom isariatu, lecz ten bijąc igo, usiłow ał zbiedz. 
'Awanturnika obezwładniono i odprow adzono do 
kom isariatu

Pożar. Wczoralj o godz. 7 rano ,przy ul. B ród­
nowskiej 4a na poddaszu I-piętrow ego budynku,
należącego do A. Offaiera, w ynikł pożar. Na ra ­
tunek przybyły trzy oddziały straży  ogniowej. 0 -  
gień zagrażał z jednej strony wytwórni wyrobów 
sto larsko - budow lanych 'Ludwika G lochą przy ul. 
K ow ieńskiej Nr 7, zaś z dwutcb pozostałych stron— 
‘drewnianym, budynkom  mieszkałbym. Do akcji 
ratunkow ej przystąpił tylko praski oddział straży 
ogniowej, który w przeciągu pół godziny pożar u~ 
gejsił. Dzięki energicznej akcji spaliło się tylko 
część dachu i część poddasza

Zatrucie gazem. W  domu Nr. 5 p rzy  tai!. K o­
ziej na II p iętrze kuśnierz, A ntoni Szkiela, usły­
szał słabe jęki kobiety, dochodzące z lokalu są­
siedniego Nr, 133 Zaalarmowany adm inistrator 
domu polecił dozorcy wyważyć drzwi. Po  wej­
ściu do mieszkania zastano nieprzytom ną leżącą 
na łóżku 28-letnią Jadw igę Lewandowską, p ra­
co wtniozkę telegrafu. Dzięki uśiJnym zabiegom są ­
siadów i lekarza Pogotow ia Lew and o Wiką zdoła­
no doprowadlzić do przytom ności Dochodzenie u- 
statiło, że m ąt L. przez nieostrożność nie dokrę­
cił kurka przy lamjpie gazowej.

W ypadki sam ochodowe. Pod sam ochód oso­
bow y przed domem Nr 15 przy ul. Ząbkowskićj 
'dostała się przebiegająca przez jezdnię Ghajndła 
‘Gesztejmówna, k tóra uległa potłuczeniu lewego ra ­
mienia i uda oraz praw ej stopy. Po  udzieleniu .po­
mocy poszw ankowana pozostała na leczeniu w 
domu.

— 14-letni Marfan Chmielewiski, jadąc na ro ­
werze przez plac N apoleona p rzed  domem Nr. 1/3 
dostał się pod przejeżdżający sam ochód ciężaro­
wy. L ekarz Pogotow ia stw ierdził potłuczenie le ­
wego podudzia i, po  udzieleniu pomocy, przewiózł 
poszw ankowanego do domu.

— Na K rak. Przedni, wjproist domu Nr 17 m ię­
dzy elektrow ozy lingi Nr. 9 i 19, idące w przeciw ­
nych kierunkach dostała „się dorożka sam ochodo­
wa Nr. 124. Dzięki przytomności umysłu m oto r­
niczego z elektrow ozu linji Nr. 9, k tóry  puściw­
szy w ruch hamulec., wagon zatrzymał, przy sa ­
mochodzie zostały połam ane tyliko szprychy p ra ­
nego przędnego  koła

Z braku opieki P rzy  ud. Grochowskiej Nr. 50 
pozostaw iony bez opieki m atki 2-letni Kazimierz 
Leszczyński, napił się ługu, przygotowanego do 
mycia podłogi. Pogotow ie przew iozło chłopca do 
szpitala.

— W  domu Nr. 24 przy  ul. W łościańskiej po ­
parzyła się w rzącą w odą 2-letnia Eleonora T oruń­
ska, k tó rą  po udzieleniu pomocy, przew iózł lekarz 
Pogotow ia do szpitala
wem Bródnie, przyczem  dostał się pod !u3Metaoi

W ypadek tramwajowy. 20-1 eini M ieczysław  
Łysakowski, będąc pijany, przechodził przez tor 
tramwajowy, przyczem dostał się. pod przejeżdża­
jący elektrow óz liniji N r. 21 L ekarz Pogotowia 
stwierdził ranę  tłuczoną czoła oraz w strząs m óz­
gu ' przew iózł poszwankowanego do szpitala.

Tragedje życiowe. W  m ieszkaniu własnem 
przy ul. Rybaki Nr. 16 usiłowała otruć się stry ­
chniną 27-iktnia Stanisława Życłdińska P ogoto­
wie przew iozło desperatlkę do  szpitala1 św. Rocha

— W  mieszkaniu w łasnem  ppzy ul. Nowy 
Świat Nr. 33 napiła się ługu 19-letnia Eugenia 
Rcstkowiska. L ekarz Pogotowia, po udzieleniu 
pomocy, przew iózł uesperatkę do sztpitala św Ro­
cha

Z Filharmonii. W  czw artek poznamy pierw ­
szorzędną siłę w irtuozow ską, w osobie słynnej dziś 
w Europie i Ameryce skrzypaczki, Erny Rubin­
stein:, rodem z Mkęgier. W części orkiestrowej u- 
słylszymy poem at symfoniczny R- Straussa „Tak 
rzecze Z arathustra". Dyryguje G. F itelberg

Prof Józef Turczyński po pow rocie z zagra­
nicy. gdzie koncertow ał między innemi w Medio­
lanie i Trieście, daje w nadchodzącą niedzielę o 
godz. 3 popoł, w łasny recital fortepianow y złożo­
ny wyłącznie z utworów- Chopina.

Koncert dzisiejszy. Dziś o godz. 8,15 w; Kon­
serwatorium  koncert kam eralny. W ykonawcy: prof. 
J  Smidowicz (fortep.), prof. Br. Lcw-enstein 
(skrzypce), kw-artet proi. Łew ensteina.

Sport.
Wisła kornb, — Warszawianka 1 :3  (1:1).

C zytający pow yższy wynik zdziwi się napcw - 
no zwycięstwem W arszawianki nad mistrzem o- 
kręgu krakowskiego. Jednak  fakt pozostał fak­
tem. W arszaw ianka zwyciężyła, ale... drugą (bo­
daj czy nie trzecią) drutżynę W isły, k tórej p ierw ­
szy zespół g ra ł m ecz z Am atorskim  (Górrfy Śląsk).

Patyząc na grę, zdawało się, że mamy przed 
sobą B-Masowe drużyny

W arszaw ianka przechodzi w roku bieżącym 
ciężki kryzys, którego naw et trener nie może od­
ra z,u usunąć.

W  takich warunkach lepiej nie w ystępow ać, 
ale usilnie trenować.

Ł. K. S. — Lcgja 1 :0  (0:0).

Lcgja godnie broniła barw  stolicy, przegrywa­
jąc nieznacznie, w stosunku 1 :0.

Do przerw y gra o tw arta z częstymi atakam i 
i obydwuch stron

Po przerw ie obraz gry zmienia się: Ł. K. S.— 
prze usiinie do zwycięstwa, w wyniku czego uzy­
skuje pierwszy i ostatni zarazem punkt.

Legja, podniecona okrzykam i swych zwolen­
ników, pragnie wyrównać. Pech jednak prześla­
duje ich graczy. .Strały idą na aut, bądź grzęzną 
w rękach bram karza.

To też ostatnie minuty, choć całkow icie nale­
żą do I.egji, nie przynoszą je.j upragnionego punk­
tu Leg,ja grała ambitnie i dobrze. Specjalnie wy- 

' różnili się: Amirowiez, Łańlco, W ójcik i Krawuś.

Polonja — Warta 1 :3.

W czorajszy mecz m istrza okręgu stołecznego. 
Polon/i, z poznańską W artą  zakończył się zwy­
cięstw em  tej ostatniej w stosunku 3 :i l .

M. K.

T ó a t r  i  m u z y k a
Teatr Wielki. Dziś „Cygan er ja", pierwjszy 

występ lirycznego tenora w łoskiego R oberto d‘A- 
lessio.

Teatr Narodowy. Dziś „U ciekła mi przep ió­
reczka".

Teatr im. W. Bogusławskiego. Codziennie 
„Kniaź Patiom  kin".

Teatr Letni. Codziennie „W ygnany E ros" ^
Teatr Polski. Dziś „Okrętt sprawiedliw ych".
Teatr Mały. Dziś „Niewinna grzesznica".
Teatr NowoścŁ Codziennie „Perły K leopatry".
Teatr im. Fredry. Dziś „Tajemniczy Dżems”.
Szkarłatna Maska. Dziś „W ilczy dó ł" , „Duch 

’B anka" i „W ierna"
Teatr Qui Pro Quo. Dziś ,.Hallo C iotka".
Cyrk. Codziennie: Turniej atletów .

. Bieg okrężny.

I W e wczorajszym biegu okrężnym  .K urjera  
I Polskiego" pierwrsi przybyli do męty: p. Roman 
: Saw aryn z LSsrowisk. KI. S port „Pogoń , p  Żoś­

ko -z „Sokoła" — W arszaw a, p. Przytuła z klu­
bu  „Prosną" w Kaliszu, p. W ituch z „W arszawian­
ki" i p. Salek  z „W isły" w K rakow ie.

III-ci doroczny bieg kolarski „SUdjonu".

Doroczny w iosenny bieg kolarski „Sta.djonu" 
na przestrzeni 25 kinu, organizowany rokrocznie 
dla miłośników kolarstw a, niesiow-arzyszonych w 
‘żadnym z klubów  kolarskich, odbędzie się dn. 
26 b. m.

R edakcja „Stadjonu" przygotowuje dla zwy­
cięzców  cały  szereg nagród.

Miejsca w- sam ochodach dla prasy  i  członków  
redakcji b ęd ą  rezerw ow ane tylko do dn. 22 b. m. 
'Odjazd przcdstaw icieE  prasy  na1 s ta rt nastąpi w 
niedz;e'.ę, 26 b. m , o godz. 10 rano.

   :o :: -

,MUZA“ 73, lei. 65-28.I t a w i M t w i r a j  K ino-tealr „ <
Początek o godz. 6-ej wiecz. W niedziele i św ięta o g. 4«ej.

D Z I Ś  P R E M J E R A !

GŁOS MINARETU
współczesny dramat wschodni w 8 aktach. W rolach głównych: N o r m a  T a lm a d g O i

i E u g e n j u s z  O B R I3 N .
Przecudowne w id o k i W schodu, oryqlnalne zdjęcia Damaszku oraz gcnjalna gra Normy 

T a im a d g e  pozostawiają n iezataite wrażenia.

Ula r a f y
bez zaliczki 

na 4 m i e s i ą c e

ZEGARY
ścienne, zegarki, obrączki ślubne. 
Kolczyki i zegarki. Przyjmuje 

reperacje tanio dobrze.

Smocza 21 róg Dzielnej.

6) 283116’* ków przyjmuje re­
peracje tanio, dobrze zegarmistrz 

Gutmacher Sm ocza 21

FGliHIE SIE u „Leonara”,
Nowy-Swiat 21. 6 fotografjl re­
tuszowanych od zł. 1.50, 12 —2.00. 
Portrety wykwintnie wykonane.

M nłlli wybór ratami, g o tó w k ą  
RlbUlI rzeczywiście najtaniej ty l­
ko  Pi. Trzech Krzyży 13 róg Zó- 
rawiej. Wybór otom an.

“  Rowery solidnej bu- 
• dowy, estetycznego  

wykonania, najtrwalsze a więc 
najlepsze poleca Lipiński, Jasna 
5 .  Gotówka. Raty. C e n n i k t  gratis.

IM6V strzów, kancelistów,
stenografów, maszynistki poleca  
Państwowy Urząd Pośrednictwa 
Pracv Warszawa, Ciepła 21. te le ­
fon 232-16.

UatlVIMI do szYc,a znane gwa* BldiijfflJ rantowane „Kasprzyc­
kiego" hurtowo— detalicznie po- 
leca  skład fabryczny „The Kas 
przycki Company" w Warszawie 
Marszałkowska 153, tel. 104-51. 
Dogodne spłaty ratami. Prowin­
cja m oże zamawiać listownie 
w Warszawie, Aparat do haftu 
bezołatnie. Konkurencyjne maszy­
ny 85 zł. oddziały: Częstochowa, 
Aleja 43. Kielce, Sienkiewicz 31a. 
Lublin Szpitalna 17. Foksal U .
nODUMIA m cskle od 69 do 140 zł . 
USnflniA dziecinne zł, 36 —  48. 
Palta 6 3 -1 2 3  zł. I t. d. Skład 
fabr. S. A. „Kontusz". Cena 
fabryczna. D H. Roman Schmidt 
i S-ka Plac 3 Krzyży 4(6 (gmach 
głuchoniem ych) tel. 131-10. Na 
prowincją wysyłka poczta za za­
liczeniem .

—i
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